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WIADOMOŚCI
WYCHODZĄ t r z y  BAZY NA TYDZIEŃ.

P R E N U M E R A TA
miesięcznika „tta rya m i- 
ty' wraz z „W iadom o­
ściam i i la iy a w ic k ie m i"  

w ynos i:
W kraju: rocznie  * rab., 

pó łroczn ie  2 rab. 
kw arta ln ie  1 rab.

Zagranicą: rocznie s rab., 
..Półrocznie 2 rab. 50 k .? 

kw artaln ie  1 rab. 23 k.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : 
Za w iersz garmontowy 

lab jego m iejsce :• 
P łaci się 20 kopie jek.

Cena pojedynczego numeru 2 kop.
Um  Redafccyi j A jminfairac;,[: M ą  „i. Franciszkanka 27

13 .

(O. d.)

uiJ ;;T '"  Krasicki jednak okazał się
S ó ' *TJr°mSWeg0 <**• «"»■«
w ał o- równie awanturniczy i zuch-

Ł 7“ le(wr ^ ™ yswmi
i królowi. Kiody król t l  °m’ ma‘ oe 
H był starostw j  doliisWe T t t l k

f e t ; *  iT lstrr
h r ir  “ ' f  K*° ! P ^ w s z y T o . '

iku.e D T ° C,r J“ Ck“  ^ ^ l i s k ie g o ,  
i  w  l  zbrojnego opo-
ekretarz X  F  °debrania starostwa
liecznik iłżeński&' nie ̂ d.rzej. Jahodyński, 
Hasta • ’ °Ze S1<2 dostać do
■Vsvł ’ aze S °  nie wpuszczają. A  k ie d y

królewską, Stanisław Krasicki

k a ż e  g o  w p u ś c i ć ,  a le  n a t y c h m i a s t  c h w y .

w  k f i d a n T V / ^  o m a k i e m . z a k u w a  

s z u  i  n n i  ■ “  w l ? z i e n i a  w  r a l u .

m a n d a j  f °  d o p i e r o  p o  t r z e c h  d n i a c h ,  
m a n d a t y  z a s  k r ó l e w s k i e ,  k t ó r e  p r z y w i ó z ł

2’  °t n “S  2 pogardi*- Pi«b lat opie- 
w r  „ «  n“ aW M o w i  j  J«zcze
i m i i
kien-n \a£  k  stanu szlachec-
uniw ersa łu ^ “ ^ i - s ,  złowa

S  l e g  eWr? ku g ° ' d a l 0 W “ e g 0  2  

w u . < »
S f k i m ^ o d ^  nr° dzo“-TO Stanisławie

u ’ P dczaszym  łom żyńsk im  dóbr naszych starostwa doII4skj

l e k c e  p o w a ż a j ą c  o s t r o ś ć p r a w  ^ p o w a g ^

przra \  -

d e k » ?  J'ą° Się d° Prawa Pospolitego do
tymże 9 t naSf g °  1 inSZJch ko n w ikcy i * na 
tymże Stanisław ie K ras ick im  nam nrodn 
kowanych, ponieważ sam

u °  b a n n i t u s  i  in fam is egzekucyi 
surowej podlega, tak  p0 tych  w s z y s tS



którzy sprzeciwiając się prawom Rzeczy- 
którzy P 'w sp ó ln o ść  okazują i przy
pospolitej ̂ temuż kgztałtem,

t a k o  w y  cli^ą  wszystkich za infamisów, ban-

nltćwk 1 ,TSodd̂  i SSkb, m
S  M  JT M k M  dóbr tych objęcia w

Meżełiby z takowych kto obrażony tab 
zabity został, to bezkarnem i m epodsąd- 

■ nem deklarujemy )•
Tak z starostwa dolińskiego tak sa- 

m„ S ta p ta  nic chciai Stanisław 
Z tenuty królewskich wsi Gajów i Sar

-  t-owSr
Się Jdł na obie te wsie Stanisław „z gwar- 

T / e r , "  aby wypo-

nłacili mu czynszów i aanin, v

S , a,°M nirs 2 ;  a b y V o z e l e  szlachty 
Źtami lwowskiej w y r u s z y ł  przeciw Kra­

sickiemu i
z Gaj o w 1 Sarn > .  Stanisława,

3 2  I „ r  " h t  ó l  króla admini­
strac ję  starostwa doiińsktago

kiej doznała siostra jego a matka Sta 
L i t ,  Kiedy Krasicka przyjechała do 

Doliny, Stanisław wspólnie z drugim ra-
L s l ; i m M i k „ W t w o w c r U O « ,

czem ją  nawet z r a n i o n o ) ,  pojmał ją

i trzymał tak długo uwięzioną, dopóki 
'  d  S s k i e m  gróźb nie podpisała r o ^ y  
L c h  dokumentów, w których zrzekała 
się praw swoich na rzecz obu wyrodnyc 
tych synów 1)

• ^ f A n n f  K ^ L T d l a w n y ^
sąsiadów swego męża, k tór.y ™ stawd ję) 
w spuściźnie całą nienawiść, n a ja k ą  sam 
za życia zarabiał. W ypędzona przez Sta
f  S w a z Doliny, a mając
nie zamknięte przed sobą ta . , ’
udała się Krasicka wraz z ^ o d s z y  
swym synem na mieszkanie do Rachim 
Mórą posiadała prawem ^ 0“ 'Jak6b 
do Rachini rościł sobie pre y 
Kakowski z Rożniatowa, a to na podsta 
w l  mocesów z nieboszczykiem Jerzym, 
i kiedy Krasicka zamieszkała we dworze 
rachińskim, Kakowski przemocą ją  wyru­
gował. Upierając się przy sw ojem praw  
dożywotniczki Krasicka powróciła z licz 
nieiszym orszakiem służby i me m0^
„  dworze zamieszkała w karczmie, gdze 
„toczona zbrojną czeladzią czuła się bez 
nieczna. Kakowski dowiedziawszy się 

Iptti nospieszył z Rożniatowa do Rachi- 
ni n a ’czele 150 konnych i począł oblęgac 
Krasicka która broniła się dzielnie i bar 
t o  nporczjwie. Kakowski nie mogąc 
zdobyć szturmem karczmy, kazał ją  z 
rtalić i dopiero płomienie, ogarniające do 
koła improwizowaną warownię, zniewoli y 
widoczną starościnę do kapitnlacyi a »■ 
czei do odwrotu, który z resztą swej cz 
ła d z i-d w ó c h  z niej poDgR -w y k o n a  
pieszo ku Nadziejowu, skąd ^ s n  P
szyła po nią sześcio-konna kareta P 
o s ł o n ą  hajduków. Kiedy wsiadła do k l
rety ludzie Kakowskiego pożegnał J<1 
gęstymi strzałami, od których Adam Itr 
?icki i kilku hajduków odnieśli rany 
Ciała dwóch zabitych dworzan Krasu* J 
kazał Kakowski wrzucić do p onącej 
czmy, gdzie się na popioł spaliły ).

grodowe halickie, tom 139, str.

U 08" )  4 Akta grodowe ’ lwowskie, tom 396, str. 

398,620,622 621.
1424.

1 )  Tamże, tom 3 9 2 ,  s t r .  1 6 2

2) A kta grod. halickie, tom 1 3 3 ,  str.
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Rodzina Fredrów, słynąca zawsze 
z zacności, dała się również porwać anar­
chicznym prądom  czasu, a w łatach 1600 
— 1617, a więc w najbardziej zawichrzo- 
nej porze, kilku jej członków przyczyniło 
się także do owej groźnej reputacyi, jak ą  
miała ziemia przem yska. Osobliwie dwaj 
Fredrowie, Andrzej i Jan, synowie A n­
drzeja z Chodnowic, zaznaczyli się czyna­
mi gw ałtu w kronice szlacheckiej sw a­
woli. W roku 1599 mszcząc się jakiejś 
nieznanej nam  obrazy czy krzywdy, n a ­
padli Mikołaja Ornowskiego w jego  go­
spodzie przem yskiej, poranili go leżącego 
w łóżku szablami, wywlekli z izby i rzu­
cili go na pastw ę swoim pachołkom, któ- 
rzy go literalnie rozsiekali, bo trup p re­
zentowany w grodzie miał 50 ran  ciętych. ‘) 
W cztery lata  później ciż sami dwaj bra­
cia wspólnie z towarzyszem swoim W a­
lentym Jaksm anickim  zarąbali na śmierć 
Teodora Tarnawskiego, brata  osławionego 
chorążego sanockiego Stanisław a,2) w trzy 
lata później zabili swego krewnego Jana 
Orzechowskiego wśród okoliczności grozą 
przejmujących, bo w trzeci dzień Bożego 
Narodzenia modlącego się w kościele. 
Co wywołało katastrofę, w jakiem  piekle 
rodzinnej waśni rozgorzała taka nienawiść 
— nie wiemy. W iemy tylko z protesta- 
cyi brata zamordowanego, Jakóba, pod- 
stolego przemyskiego, że kiedy Jan  Orze­
chowski rano o zmroku jeszcze modlił się 
w kościele w Nowem Mieście Byble przed 
ołtarzem ś. Anny, obaj bracia Fredrowie 
wtargnąwszy do św iątyni wraz z pachoł­
kami uzbrojonym i w m uszkiety, rzucili 
sig na modlącego z szablami a równocze­
śnie czeladź ich dała do niego ognia. 
Orzechowski padł nieżywy ugodzony 
dwiema kulami. Dwaj jego  słudzy, k tó­
rzy go bronić chcieli, odnieśli ciężkie ra ­
ny. B rat zamordowanego, podstoli prze­
myski Jakób, wołając o pom stę za tę 
zbrodnię, oskarża obu zabójców w prote- 
stacyi swojej „przed Bogiem, przed k ró­
lem, przed całą Rzeczpospolitą". Podstoli

]) A kta gród. przemyskie, tom 315, str. 514. 
2) Akta grod. sanockie, tom 140, str. 1764.

jednak  sam  nie bardzo snać szukał tej 
pomsty, bo jeszcze tego samego roku po­
jedna ł się z Fredram i o głowę zabitego, 
ja k  się o tern dowiadujem y z tak  zw. 
d i l i g e n c y i ,  w której Andrzej Fredro 
oświadcza, że zawarłszy z podstolim in- 
tercyzę pojednawczą i przyjąwszy w szyst­
kie jego  warunki, przeważną część tych 
zobowiązań już  spełnił, a resztę spełnić 
je s t  gotów na wezwanie. ‘)

Ten Andrzej bywał bardzo częstym i nie 
bardzo pożądanym gościem w Przemyślu, 
ku u trapieniu  spokojnych mieszczan, k tó ­
rzy się go bali ja k  ognia. Trzymał sobie 
m urzyna — wielką pod owe czasy osobli­
wość, zwłaszcza na Rusi — a ten  m urzyn, 
k tóry przejął miejscowe obyczaje i był 
graczem  na szable, w burdach swego pa­
na brał czynny i w ybitny udział. Jedną 
z takich zuchwałych i niecnych burd  ob­
ruszył na siebie Andrzej Fredro całą Ruś 
przem yską. Przechodząc ze swoją bandą 
ulicami m iasta, spotkał się z orszakiem 
pogrzebowym ruskim , zdążającym do cer­
kwi. Czy go to zniecierpliwiło, że nie 
mógł przecisnąć się przez tłum ny orszak, 
w którym  byli także liczni duchowni, czy 
go też potrącono — o powód do gw ałtu 
bardzo łatwo było u tego człowieka — 
dość, że Fredro, którem u towarzyszył 
inny jeszcze szlachcic aw anturnik, S tani­
sław Jaksm anicki, dobył szabli i wraz 
z hajdukam i przepłaszać począł lud zgro­
madzony na pogrzebie. Przy tern zajściu 
musiało się coś dostać niektórym  z to ­
warzyszy i czeladzi Fredry, a osobliwie 
dwom z nich, szlachcicowi W ijowskiemu 
i owemu murzynowi, bo uniesieni gn ie­
wem za doznany despekt obaj rzucili się 
za orszakiem pogrzebowym, który  już 
wszedł był do cerkwi, a m urzyn — jak  
czarny dyabeł — wpadłszy między nabo­
żnych, począł siec szablą na wszystkie 
strony, w czem mu wtórował W ijowski. 
Jeden z kryłoszan ruskich odniósł ranę. 
Zgromadzeni pouciekali z cerkwi. Poszli 
za ich przykładem  i księża, ale uchodząc 
zamknęli za sobą szybko cerkiew na klucz

b  Tamże, tom 141,|str. 1501-1505 i 1624.



a w niej także obu napastników: murzy­
na i Wy owakiego. Sami zaś pobiegli na 
zamek po hajduków starocińskich. W i­
dząc to Fredro i Jaksmanicki, rzucili się 
na odsiecz zamkniętym i nim księża 
ruscy powrócić mogli z zamku ze strażą, 
rozbili .drzwi i uwolnili obu swych to­
warzyszy. x)

(C. d. n.)

k r o n i k a .

KRAJOWA.

—  W y ja ś n ie n ie  s e n a t u  o z c a la n iu  g r u n ­
tów. Z powodu spornych kwestyi nowe­
go prawa o zcalaniu gruntów włościań­
skich w Królestwie Polskiem, ministery­
um spraw wewnętrznych zwróciło się do 
senatu o wyjaśnienia. Obecnie ministe- 
ryum zawiadomiło gubernatorów, że se­
nat dał żądane wyjaśnienia, które powin­
ny być zakomunikowane urzędom włoś­
ciańskim, a zarazem mają być wydane 
odpowiednie instrukcye. W sprawie, czy 
grunta gromadzkie tj. wspólne mogą byc 
włączone do ogólnej sumy gruntów przy 
zcalaniu, senat orzekł, że prawo z 27 
czerwca 1910 r. nadaje zwykłej większoś­
ci włościan możność rozporządzania się 
swymi gruntami, tembardziej więc prawo 
to stosuje się i do gruntów, należących 
do całej gromady. Wszelkie dokonane 
we własności włościańskiej zmiany grun­
tów ukazowych powinny być wciągnięte 
do tabel likwidacyjnych, więc z tego 
względu — podług senatu — i wszystkie 
uchwały włościan o zcalaniu gruntów po­
winny być zatwierdzane przez urzędy 
włościańskie oraz w takim tylko wypad­
ku nabierają one mocy prawnej. Senat 
wyjaśnił, że na mocy prawa z 27 czer­
wca 1910 r. nie wolno dokonywać zcala- 
nia gruntów, należących nie do wszyst­
kich włościan, a tylko do grupy gospo­
darzy, ponieważ prawo jasno pojmuje 
tylko całe wsie. Sprawa, czy gospodarze, 
których grunta nie tworzą całych wsi, 
mają prawo uchwalać u siebie zcaianie 
i podział gruntów na oddzielne kolonie,

!) Akta grod. przemyskie, tom 318, str. 
861-863.

może być rozstrzygnięta tylko w drodze 
wydania odpowiedniego nowego prawa. 
Ministeryum dodaje ze swej strony wy­
jaśnienie, że w sporządzaniu uchwał o zca- 
leniu gruntów na mocy prawa z 27 czer­
wca 1910 r. powinni brać udział wszy­
stkie osoby mające prawo głosu na zeb­
raniach, nie zaś tylko włościanie bezpo­
średnio zainteresowani w skasowaniu sza­
chownic. Wielu właścicieli gospodarstw 
małorolnych, posiadając grunta w całości, 
nie są zainteresowani w zcalaniu grun­
tów u pozostałych włościan, gdyż grunta 
ich pozostają nadal na poprzedniem miej­
scu, jednak ci małorolni gospodarze po­
winni być koniecznie wzywani do udziału 
w sporządzeniu uchwały o przyjęcie pro­
jek tu  zcalenia gruntów w ich wsiach.

 P r z y w i l e j e  k a d e t ó w .  Kancelarya war­
szawskiego okręgu naukowego otrzymała 
zawiadomienie ministeryum oświaty, we­
dług którego osoby, posiadające swiade- 
ctw^a w zakresie całego kursu nauk war­
szawskiego korpusu kadetów, nie mają 
prawa składania egzaminów dodatkowych 
z łaciny w celu wstąpienia do uniwersy­
tetu.

—  Na o ś w i a t ę .  Rada zarządzająca ko­
lei Warszawsko-Wied. przeznaczyła wobec 
rozpoczynającego się roku szkolnego 3,000 
rubli na wpisy dla dzieci pracowników 
kolejowych.

—  W ynik r e w iz y i  k o n s y s t o r s k i e j .  .Ku­
rier Wileński" donosi: Na życzenie rewi­
zora konsystorza wileńskiego Łozmo-Ło- 
zińskiego, delegowano z izby skarbowej 
buchaltera T. I. Mandrika, który zrewido­
wał 30 spraw kancelaryi biskupiej i 4 
sprawy konsystorza.

Znaleziono 17,778 próśb, podanych do 
kancelaryi biskupiej i konsystorskiej, me: 
opłaconych stemplem w sumie ogolnej 
11,617 rb. 20 kop.

Suma powyższa na zasadzie artykułów 
202 — 211 i 1283 — 1287 ustawy postę­
powania cywilnego ma być wyegzekwo­
wana od J. E. biskupa wileńskiego, ks. 
Edwarda barona Roppa, który, jak  wia­
domo, mieszka obecnie u brata swego 
w gubernii witebskiej.

W petersburskim znów konsystorzu— 
jak donosi ,S t. Petersburger Ztg“ — wy­
kryto bezpośrednie znoszenie się biskupa 
rzym.-katolickiego z Hakodate w Japonii 
z konsystorzem rz.-katolickim w R.eter‘ 
sburgu o rozgraniczenie dyecezyi. Miano­
wicie, wyspa Sachalin należy do dyecezyi
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m ochylew skiej. Lecz skoro po w ojnie j a ­
pońskiej i po trak tac ie  po rtsm uck im  po łu ­
dniow a część tej w yspy przeszła do Japonii, 
przeto b iskup  jap o ń sk i chciał zagarnąć ją  
pod sw oją ju ry sd y k cy ę  i um aw iał się o to 
z konsystorzem  w P e te rsb u rg u . Ale w e­
d ług  p raw  rosy jsk ich  tak ie  znoszenie się 
k o nsysto rzy  z rządam i zagran icznym i je s t  
zabronione. W obec tego  rew izya będzie 
dochodziła w  ty m  w ypadku  naruszen ia  
przez k o n sy sto rz  p e te rsb u rsk i obow iązu­
jący c h  przepisów .

— Oświetlenie elektryczne P łocka zo­
stało ju ż  zdecydow ane. Odbyła się naw et 
w m ag is trac ie  płockim  licy tacya na u rz ą ­
dzenie ośw ietlenia. P rzy  licy tacyi u trz y ­
m ali się przem ysłow cy Józef i S tan isław  
Górniccy. Na ulicach u staw io n y ch  będzie 
sto  lam p łukow ych. D onosi o ty ch  szcze­
gółach „Goniec".

— Narzędzia rofnicze. R uch w h and lu  
narzędziam i rolniczem i w chw ili obecnej 
p rzyb rał znaczne rozm iary. Zwłaszcza roz­
chodzą się g a rn itu ry  do m łócki, jak o  to: 
lokom obile gospodarskie , m łockarnie am e­
ry k ań sk ie  i e lew atory  do słom y. W  o sta ­
tn ich  czasach rozpow szechniają się n a d ­
zw yczajnie lokom obile w gospodarstw ach  
ro lnych, zastępu jąc siłę k iera tów  konnych  
naw et na  m niejszych  folw arkach . W y n a ­
jem  lokom obil i am ery k ań sk ich  m łockarni

+
Ks. Dr. John Wordsworth.

Biskup w  Salisbury.

{Dole.)
C ałym i ty godn iam i trak to w a ł on 

w tej spraw ie z jed n y m  z najuczeńszych 
fran cu sk i teologów , k tó ry  te raz  popadł 
w n ie łaskę Rzym u, M grem  D uchesne, 
sw oim  gościem .

Gdy je d n a k  Leon X III ogłosił św ię­
cenia kap łańsk ie  ang likańsk iego  kościoła 
jak o  niew ażne i nie m ające znaczenia, n a ­
ty ch m ias t b iskup  W ord sw o rth  skreślił 
w odpow iedzi n a  papieską bu llę  św ietne 
i uczone dzieło o w ażności i kanoniczności 
tychże św ięceń. W  innem  znow u dziele, 
po g reck u  napisanem , w y jaśn ił biskup

w  porze zbiorów  był bardzo ożyw iony.
Było k ilka  fak tów  w y n a jm u  parow ych 

m łockarn i zbiorow o przez całe w ioski, zna­
leźli się też pom ysłow i m echanicy, je ż ­
dżący z w łasnem i m łockarn iam i po w siach 
i folw arkach, zarobku jąc w  ten  sposób. 
W ogóle w k ie ru n k u  stosow ania udosko­
nalonych  narzędzi ro lniczych i m aszyn 
pom ocniczych zauw ażyć się daje od dw uch  
la t w ielki postęp.

— Mała liczba studentów. D zienniki 
rosy jsk ie  zw racają  uw agę na znaczne 
zm niejszenie się liczby now ow stępu jących  
do w yższych zakładów  naukow ych . N a 
un iw ersy tec ie  odeskim  liczba podań o p rzy ­
jęcie  nie dosięga stu . Ogólna liczba s tu ­
den tów  na un iw ersy tec ie  odeskim  nie 
p rzekracza 1,500. P rzed dw om a jeszcze 
la ty  liczba ta  dochodziła do 4 tysięcy. 
W "un iw ersy tec ie  charkow skim  n a  1,500 
w akansów  w płynęło podań 750. N a w y ­
dziale p raw n y m  u n iw ersy te tu  m oskiew - 
skiew skiego  b rak  do kom pletu  200—300 
studen tów . W  un iw ersy tec ie  p e te rsb u r­
skim  n a  2,250 w akansów  w niesiono po­
dań  1,500.

— Wystawa litewska. W łościanie litew ­
scy w  Suw alszczyźnie postanow ili u rz ą ­
dzić w ystaw ę w yłącznie w łościańską. W y­
staw a  ta  odbędzie się w M aryam polu, 
trw ać  będzie dn i cztery , m ianow icie od

W o rd sw o rth  stanow isko  Kościoła an g lik ań ­
skiego. Dzieło to nap isanem  zostało głó­
w nie dla p a try a rch y  w K onstan tynopolu , 
z k tó ry m  W o rd sw o rth  osobiście zaznajom ił 
się przed k ilku  laty .

Ze s ta roka to likam i u trzym yw ał s to ­
su n ek  przyjacielski, b ra te rsk i niem al. 
W spólnie z b iskupem  z L ichfie ldu  Mac- 
laganem , późniejszym  arcyb iskupem  Y orku, 
sk łada on w 1887 ro k u  starokato lick im  
kościołom  ofieyalną w izytę; a naw et p rzy­
byw a do O lten z szw ajcarsk im i d e leg a ta ­
m i gm in. P o tem  je s ien n ą  porą p o w tó r­
nie spędza dni parę w tow arzystw ie  b i­
skupów  R einkens’a i Herzoga.

P rzy jm uje  dalej udział przy  pośw ię­
ceniu  kam ien ia w ęgielnego pod budow ę 
kościoła Zbaw iciela w L ucern ie i je s t  
obecnym  na ów czesnym  kongresie . Po 
raz o s ta tn i b iskup  szw ajcarsk i Herzog 
o trzym ał jeg o  w izytę jes ien ią  pozaprze-
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28 września do 1 października włącznie, 
Urządzenia wystawy podjęło się maryam- 
polskie Tow. rolnicze i Tow. „Zagre“ . Na 
organizacyę wystawy wśród włościan ze­
brano 600 rb. Na czele komitetu wysta­
wowego stoi poseł do Dumy państwowej, 
p. Andrzej Bułat.

ZAGRANICZNA.

* Ludożerstwo. Według doniesień 
z Borna, w kraju Kongo, potwierdza się 
wiadomość, że tubylcy zamordowali i zje­
dli dwu służących konsula angielskiego, 
Macciego. Jeden z nich zachorował pod­
czas podróży swojego pana do Sopori, 
konsul zostawił go też pod opieką dru­
giego służącego. Ludożercy obu zabili 
i  zjedli. Konsul zebrał oddział żołnierzy, 
aby ukarać ludożerców.

*  Nieznana choroba. W mieście chiń- 
skiem Czunanunie zjawiła się nieznana 
dotychczas choroba. Chory skarży się na 
silny ból głowy, traci mowę i po silnej 
biegunce umiera. Lekarze chińscy i ja ­
pońscy nie umieją jeszcze określić istoty 
tej nowej choroby, która jest epidemi­
czną.

* Walki w Persyi. Początkowe powo­
dzenie byłego szacha perskiego, który 
nagle powrócił do swej ojczyzny, aby

szłego roku. Również biskup Herzog był 
i ego gościem tak w Londynie jak  i w Sa­
lisbury.

Na ostatniej konferencyi Lambethow- 
skiej (1908 r.) biskup Wordsworth był 
prezesem komisyi, która upoważniona była 
do układów z przedstawicielami szwedz­
kiego narodowego Kościoła. Unia czyli 
zjednoczenie z tym kościołem była przed­
miotem ostatniej jego wielkiej pracy. 
Składa się ona głównie z odczytów, jakie 
zmarły biskup miewał w czasie swojej 
podróży po Ameryce.

Licznych jego prac literackich nie 
podobna tu wyliczyć. Zaznaczyć jednak 
należy, że był on znakomitością nietylko 
na polu teologicznem ale i filologicznem. 
W ostatniej swojej pracy zajmuje się 
literaturą łacińską i najstarszymi tekstami 
biblijnym i łacińskimi. Wspólnie z mło­
dym swoim przyjacielem prof. H. J. White

zdobyć utracony tron, — ustąpiły teraz 
miejsca porażkom. Telegramy z Persyi 
donoszą, że wojska byłego szacha ponio­
sły trzy znaczne porażki, w których stra­
ciły wielu zabitych i rannych.

* Zbrojenia w Belgii. Od niedawnego 
czasu Belgia gorączkowo przesuwa woj­
ska i zaopatruje twierdze swoje w amu­
nicję. Generałowie pod przewodnictwem 
ministra wojny odbywają narady, których 
w yniki trzymane są w tajemnicy.

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Powieszeni? maryawitki. Od jednego 
z naszych Braci maryawitów z Sosnowca 
otrzymujemy pod powyższym tytułem na­
stępujący lis t z prośbą o wydrukowanie.

Córka moja, Maryanna, przed dwoma 
laty wyszła za mąż za niejakiego Stani­
sława Soboń i wzięła z nim ślub w Ma- 
ryawickim kościele w Sosnowcu. W prze­
szłym roku na wiosnę Soboń wyjechał z nią 
do wsi Zalesie pod Kielcami. Po dwutygo­
dniowym pobycie u niego powróciła do 
nas do Sosnowca z powodu braku zdro­
wia. Gdy się dowiedział je j mąż, że już 
wyzdrowiała, począł pisać do niej listy, 
żeby powróciła.

rozpoczął on wydawać krytyczny tekst 
Wulgaty. Za zasługi i prace literackie 
biskupa teologiczny fakultet uniwersytetu 
berneńskiego nadał mu w roku 1892 ty tu ł 
doktora.

Praca go zabiła. By napisać dzieło 
o unii kościoła szwedzkiego z anglikań­
skim wyuczył się biskup Wordsworth, m i­
mo lat już zgrzybiałych szwedzkiego ję ­
zyka, by osobiście mógł przestudyować 
liczne dzieła o tym przedmiocie traktu­
jące w Szwecyi. To było jednak za wiele. 
W kwietniu b. r. silnie zaniemógł. Le­
karze zalecili mu kilkomiesięczny naj­
zupełniejszy wypoczynek i oderwanie się 
od pracy. Gdy jednak nie mógł już dłu­
żej w bezczynności zostawać i wziął się 
na nowo do pracy, musiał ją  opuścić, aby 
się udać na wieczny odpoczynek.
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W liście z dnia 4 czerwca pisał — 
„przyjedź koniecznie i m usim y ślub po­
wtórzyć w naszym parafialnym  kościele“ . 
W  innym  liście pisze, że był u spowiedzi 
u rzym skich księży i że kazano m u ślub 
powtórzyć. Wreszcie w liście 11 iipca 
1910 r. każe jej zabrać wszystkie rzeczy 
i przyjechać „bo już  więcej tam  nie bę­
dziesz jeździła*1. Potem  niedługo przyje­
chał po nią i zabrał. Było to w paździer­
niku roku ubiegłym. Upłynęło kilka m ie­
sięcy od tego czasu. Na zaprosiny córki 
przed paru tygodniam i moja żona poje­
chała tam. Córka skarżyła się przed m at­
ką, że mąż jej dokucza z powodu jej Ma­
ry awickich przekonań a mąż jej wobec 
mej żony zaznaczał stanowczo, że „trzeba 
nam ślub potwierdzić a tu  nie można 
i nie można**... Widocznie ona nie zgadza­
ła się na to:

21 b. m. otrzym uję depeszę: Córka 
umarła, przyjeżdżajcie na pogrzeb. Jadę 
z żoną na pogrzeb. Na stacyi „Słowik** 
czterech ludzi — cieśli pracujących przy 
budowie domu, dowiedziawszy się, że przy­
jechaliśm y na pogrzeb córki, oznajmili że 
ona została powieszona w lesie. Przejęci 
sm utkiem  i boleścią, przybywam y do do­
mu. Znajdujem y ją  w stodole przykrytą 
słomą. Na prawej ręce widnieje rana 
zasiniała, oczy zawarte, u sta  zakrwawio­
ne. Mąż i domownicy brzydzili się jej 
dotknąć, ja  i żona obmyliśmy ją  i ubrali 
potem ułożyli do trum ny. W ieziemy na 
cmentarz. Droga idzie około lasku. Z la ­
sku wychodzi jakaś inteligentna pani— 
i zwracając się do zięcia pyta: Soboń mo- 
żebym ja  wam co pomogła w tern cier­
pieniu? — A co mi pani może pomódz, rzekł 
on zmieszany? Widząc nas pyta: a wy co 
za jedni? Ojciec i m atka nieboszczki, od­
powiadamy. „Nie bierzcie udziału w po­
grzebie, bo później nie będziecie mogli 
dochodzić sprawy. Ona była dobra ko­
bieta, znałam  ją  dobrze i rozmawiałam, 
ona by tego sam a nie zrobiła**. Kazała 
nam zaczekać.—Gdy pogrzeb odszedł, wzię­
ła nas z sobą do mieszkania i prosiła za 
nami swego męża który  je s t  jak im ś urzę­
dnikiem, jak im ś prezesem i mieszka tam  
na letniem  mieszkaniu. Ten na jej prośbę 
zawiózł nas oboje do Kielc, wstępował 
do kilku urzędów i nie zastawszy ich 
w domu, dał nam  bilecik do urzędu po­
licyjnego, ażeby sprawę naszej córki zba­
dała. Od tych  cieśli i od naszych ludzi 
z fabryki Białogon dowiedziałem s. „ że cór­
ka wisiała w lesie tuż przy domu pomię­
dzy dwoma drzewami i stała na ziemi — 
było jakby  udane powieszenie, oczy miała

zam knięte  n ie ta k  ja k  w isielcy zazwyczaj 
o tw arte , i m ocno w ątpili czy ona sam a 
się pow iesiła, podejrzew ając innych , o to. 
Z pew ną kob ie tą— C hoińską, je j najbliższą 
sąsiadką, rozm aw iałem  o córce, py ta jąc  
co się z n ią  stało. „Nie m artw cie  się, 
u spokaja ła  mię, bo je j dusza szczęśliwa, 
ona się sam a nie pow iesiła, m ódlcie się 
za n ią .“ —  To w y wiecie k to  j ą  powiesił? 
— Nie w iem  nic, odrzekła ted y  zatrw ożo­
na, nie w iem  nic... ty lko w iem  że ona 
szczęśliwa...

W obec tego  w szystk iego  p rzypusz­
czam  a naw et pew ny je s tem , że ona pad ła  
ofiarą fanatyzm u  i n ienaw iśc i re lig ijnej. 
B ardzo odczuliśm y śm ierć ukochanej n a ­
szej córki i p ragn iem y  o tern  sm u tn y m  
w ypadku  zaw iadom ić szerszy  ogół czy te l­
n ików  „W iadom ości Maryawickich**.

Michał Chuchro.
Sosnowiec dn ia  27/VIII 1911 r.

Z prasy.

Zmniejszenie liczby św iąt. Przed dw o­
m a la ty  pew na g ra p a  członków  R ady p a ń ­
s tw a  złożyła w niosek o zm niejszenie 
liczby św ią t praw osław nych . Łącznie z tym  
p ro jek tem  p. St. Godlew ski, członek R ady 
państw a , złożył swój w niosek osobny co 
do św ią t rzym .-katolickich. W e w niosku  
ty m — ja k  donosi „K urjer Warszawski**— 
p. G odlew ski

zaproponow ał, aby  za dni nieczynne w Rosyi, 
jako  w państw ie n iety lko  praw osław nem , lecz 
wogóle ch rześcijańsk iem , uznano: 1) w szystkie 
niedziele, 2) na jb a rd z ie j czczone przez kościo­
ły  chrześc ijańsk ie  św ięta, a  m ianowicie: Boże 
N arodzenie — 25 i 26 g ru d n ia , Nowy Rok — 
1 styczn ia , T rzech Króli — 6 styczn ia , Zw ia­
stow anie — 25 m arca , -wielki p iątek, w ielką 
sobotę, poniedziałek w ielkanocny. W niebo­
w stąpienie, d rug i dzień Zielonych Św iątek; 
3) czczone przez kościoły praw osław ne i k a ­
tolickie św ię ta  na  cześć M atki Boskiej i Św ię­
tych  P ańsk ich : Oczyszczenie — 2 lutego, W nie­
bow zięcie— 15 sie rpn ia , oraz św. P io tra  i P a ­
w ła — 29 czerw ca i 4) w miejscom >ściach k a ­
to lickich  nadto  św. S tan isław a  — o m aja , Bo- 

lżego C iała, W szystkich  Św iętych — 1 lis to ­
p ad a  i N iepokalanego Poczęcia — 8 grudn ia , 
zaś w p ro testanck ich  — dzień poku ty  i mo­
dlitw y.

Do dni n ap ó ł św iątecznych  p. Godlewski 
zaproponow ał zaliczyć w kato lick ich  m iejsco­
w ościach  (t. j .  w m iejscow ościach z w iększo­
ścią ludności ka to lick ie j): w igilię Bożego N a ­
rodzenia, środę popielcową, w ielki czw artek  
i zaduszki.
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Bezwątpienia projektodaw ca informo­
wał się przed sform ułowaniem  swojego 
wniosku u biskupów polskich i wniosek 
jego  należy uważać jako  wyraz opinii 
rz.-katolickiej hierarchii w naszym  kraju.

Lecz obecnie, po ostatnim  dekrecie 
papieskim o zmniejszeniu świąt, okazało 
się, iż p. Godlewski żądał za wiele, że 
jakkolw iek „nie tylko prawosławne, lecz 
wogóle chrześcijańskie państw o" uznaje 
potrzebę wymienionych w projekcie świąt, 
to najwyższy zwierzchnik rz.-katolickiej 
hierarchii potrzeby tej nie uznaje.

Aby wyjść z tej niemiłej sytuacyi 
obronną ręką i w nadchodzącej sesyi Ra­
dy państw a projekt—jeszcze nie zatw ier­
dzony—utrzym ać w całości, „Kurjer W ar­
szawski* zwraca się do biskupów polskich 
z następującem  przedstawieniem:

Poniew aż kom isya specya lna  R ady  P a ń ­
stw a w krótce p rzy s tąp i do rozw ażenia  powyż­
szych  w niosków i decydow ać będzie zapew ne 
w porozum ieniu się z p rzedstaw icielam i sy­
nodu, więc je s t  rzeczą w ażną, aby nasz  epi­
skopa t w yraził ju ż  te raz , w zw iązku z dek re­
tem  Ojca Świętego „De diebus festis", sw oją 
opinię w tej ta k  ważnej spraw ie, a  zw łaszcza 
w kw estyi, czy ze w zględu na  w arunk i nasze­
go by tu , je s t  pożądane albo konieczne zacho­
wanie, ja k o  obowiązkowo szanow anych  przez 
sądy, u rzęd y  i szkoły, drugich  dni św ią t Bo­
żego N arodzenia  i W ielkiej N ocy,, w ielkiego 
p ią tku  oraz dn ia  św. S tan isław a, ja k o  p a tro ­
n a  k ra ju . N ależy też rozstrzygnąć  py tan ie , 
ja k i n a jk ró tszy  w ykaz św iąt kato lick ich  mo­
że być złożony R adzie P ań stw a , celem um iesz­
czenia w projektow anym  spisie ustaw odaw ­
czym dni nieczynnych.

J a k  wiadom o, ogłoszony niedaw no de­
k re t Ojca w iętego P iu sa  X. „De diebus fe­
s t is ” w sp raw ie  zm niejszen ia  liczby św iąt 
ka to lick ich  n ad a je  głosom  episkopatu  m iej­
scowego znaczenie decydujące.
Otóż tym, którzy czytali dekret pa­

pieski, a był on drukowany i w pismach 
polskich, nic nie wiadomo, jakoby dekret 
w sprawie zmniejszenia liczby świąt ka­
tolickich nadaw ał głosom biskupów zna­
czenie decydujące; przeciwnie — dekret 
wyraźnie mówi, że biskupi nic tu  posta­
nowić nie mogą, a o wszystkiem  m ają 
raportować do papieża i czekać jego de- 
cyzyi. Napróżno więc „Kurjer W arsz." roz­
szerza kom petencyę biskupów rz.-katołi- 
ckich, gdyż tó na zmianę dekretu  co do 
liczby świąt nie wpłynie.

Tanie odżywianie.
Lekarz duński dr. Hindhede daje ra ­

dę, ja k  odżywiać się tanio w czasach tak 
wielkiej drożyzny, jak  obecna, W edług

jego rachunku, człowiek może przy dzi­
siejszych cenach odżywiać się bardzo do­
brze za złotówkę, a naw et mniej, dzien­
nie. Trzeba tylko uprzytom nić sobie, że 
nie je s t  wcale rzeczą potrzebną jadać mięso.

Dr. Hindhede wychodzi z takiego za­
łożenia: „Jeżeli prawdziwa je s t  moja za­
sada, że np. fun t ziemniaków ma tę samą 
w artość odżywczą, co fun t chudego m ię­
sa, to rozwiązanie kw estyi drożyźnianej 
będzie łatwe. Proszę tylko obliczyć, ja k  
wielką s tra tą  dla gospodarstwa narodo­
wego je s t  to, że dajem y bydłu jeść  pro­
dukty  ziemi na to, abyśm y potem  zjadali 
to bydło. Cały zapas pożywienia, potrze­
bny do utrzym ania zwierząt przy życiu 
(produkcya ciepła), idzie przy tern na 
m arne. A chodzi tu  o s tra tę  tak  wielką, 
że oznaczające ją  cyfry mogą przyprawić
0 zawrót głowy".

W  myśl tego radzi on jeść  potraw y 
jaknajtańsze, oczywiście roślinne: m ar­
chew, kartofle, buraki, kaszę jęczm ienną
1 owsianą, bób, fasolę, kapustę, mleko 
itd. i zapewnia, że ludzie będą się tak 
samo czuli, ja k  kiedy jedzą pasztety stra- 
sburskie i indyki z truflam i.

CENY ZBOZA W W ARSZAW IE.

W m inionym  tygodniu  panow ała  na  ta rg u  
w arszaw sk im  tendoncya m ocna. M łynarze, chcąc 
pow iększyć zapasy , chętnie p łac ili drożej. N aby ­
w ano wogóle gotow y tow ar z k ró tk ą  dostaw ą po 
cenach droższych, niż w zeszłym  tygodniu . Do­
wozy by ły  m ałe.

Pszen ica  w yborow a 7.40—7.60.
„ ś red n ia  b ia ła  i dobra 7.20—7.40. 

p s tra  obciągnięta  7.00—7.10.
Żyto w yborowe 5.15—5.40.

„ średn ie  4.90—5.00.
Jęczm ień 2-rzędowy w yborow y 5.40—5.60 

„ 4-rzędow y 4.20—4.30.
Owies wyborowy 3.60—3.65.

średn i 3 .4 0 -3  50.
ordyn. 3 25—3.30.

NASIONA. Dla koniczyny  b iałej tendencya 
m ocna. P okup  chętny . P ła c ą  55 — 80 rb. za ko­
rzec. Z ag ran icą  m ęcno, ceny dochodzą do 90 rb. 
za korzec.

RZEPAK. Usposobienie wzmocniło się. P ła ­
cono osta tn io  9.50 — 10.25 za korzec 210-funtowy 
z odbiorem  na  stacy i najb liższej sprzedającego . 
N a ry n k a c h  zagran icznych  tendencya zw yżkowa.

ZIEMNIAKI — mocno. N a prow inoyi p łacą  
2.50 — 3.00 za korzec 7-pudowy 1-co s ta c y a  w y­
sy ła jąca . „Nowa G az.“

W rzesień. K A L E N D A R Z Y K .
5 W torek W aw rzyńca Jus.
6 Ś roda Z ach a ry asza  P r.


